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poleca znakomite drożdże do użytku domowego, cukierń i piekarń po cenie najtańszej.

© 
•N
•N 
© ŻH

© 
fl i—H
GS

g 
öS 

U*
©
©u
CS

©

□Drożd-ie odznaczone aaj-wyższeml nag-xodaxnl zia, wystawach: -we Lwowie, ■^XT'ieä.zi.i.-a., 
Eer^lrkle, FLzyrrxie i Faryżn.

Nasza wystawa.
Dwa miesiące zaledwie dzieli nas od 

dnia, w którym mamy pokazać tak nasze­
mu jakoteż i obcemu społeczeństwu, że ży- 
jemy na świecie z pewną wytyczną, że pra­
cę poświęcamy społeczeństwu nietylko, aby 
wydobyć z niej własne, osobiste korzyści, ale 
także pracę tę, w szczególności jej owoce 
uczynić doskonałymi, zadowalniającymi kul­
turalne potrzeby.

W postępującej naprzód pracy około 
narodowego odrodzenia, miarodajne czyn­
niki zwróciły już od pewnego czasu oko ta­
kże na nasz zawód. Nie ma bowiem dwóch
zdań, że odrodzenie narodu posiada warun­
ki urzeczywistnienia przedewszystkiem na 
polu ekonomii, a zatem przemysłu, handlu 
i rękodzieła.

Rzućmy okiem na Zachód, a twierdze­
nie nasze poprą w zupełności naoczne 
fakty.

My piekarze, jakkolwiek stanowimy 
poważną część rękodzieła, tego składnika 
świata ekonomicznego—bywaliśmy często 
postponowani, a zajęcie się nami przez spo­
łeczne jednostki, czy nawet jego ogół, ogra­
niczało się do spożycia smacznych bułek. 
Wśródjakich warunków zewnętrznych jednak 
piekarze pracować muszą i jakie trudności 
nieraz zwalczając, idą mimoto z postępem 
odpowiednio do kulturalnych wymagań na­
przód, o tern z wyjątkiem nas samych, mało 
kto wiedział, a przynajmiej wiedzieć pragnął.

Z chwilą, kiedy ogłosiliśmy urządzenie 
wystawy, zainteresowanie się nami ogółu 
społecznego, poczęło coraz bardziej wzra­
stać, tak, te dziś nietylko—jak w poprze­
dnim numerze podnieśliśmy poważne jedno­
stki świata przemysłowego, ale ogół, ten o­

bojętny na sprawę piekarzy ogół interesuje 
się piekarstwem. Zainteresowanie to, bez­
sprzecznie, wytwarza i podnieca nadchodzą­
ca wystawa we Lwowie.

Wystawa nasza mieścić będzie w sobie 
prace piekarzy ze wszystkich zakątków zie­
mi polskiej, najliczniej jednak reprezento­
waną będzie przez galicyjskich piekarzy.

Z prawdziwem zadowoleniem, z pewną 
dumą podnieść musimy, że odezwy o wzię­
cie w wystawie udziału, do Szanownych Ko­
legów w Piśmie naszem zamieszczane, nie 
pozostały bez echa.

Coraz liczniej zgłaszają się Koledzy 
majstrowie piekarscy z zamówieniami miejsc 
wystawowych na wystawić się przez nich 
mające przedmioty.

Dla informacyi Sz. Kolegów przytoczy­
my później nazwiska wszystkich, którzy ja­
ko wystawcy z więciem udziału w wystawie 
się zgłosili.

Wszystko to razem wziąwszy, tj. prace 
redakcyjne, Komitetu wystawowego, a co 
ważniejsze poparcie tych dążeń przez ogół 
Sz. Kolegów, utwierdza w przekonaniu, że 
pierwsza nasza polska wystawa piekarska 
z chlubą wypadnie dla zawodu piekarskie­
go a tern samem chlubnie zapisze się w dzie­
jach narodowych, Tak — w dziejach naro­
dowych mówię, które powinny więcej po­
święcić kart dla historyi przemysłu i ręko­
dzieła, bez ujmy literaturze, sztuce i innym 
dziełom oświatowym.

Słyszymy dość często rzucane w salach 
Sejmu i Parlamentu hasła: uprzemysłowić kraj!

Są to jak dotąd tylko „hasła“ a same 
jako takie nie przyniosą realnych korzyści. 
Trzeba słowa w czyn zamienić. Wy pano­
wie, którzy do steru rządów zostaliście wolą 
narodu powołani, powinniście się pogodzić 
z tern, że naród ma prawo żądać od was 

należytej opieki. Dajcie nam odpowiednie 
warunki pracy i nic więcej, a wasze szczy­
tne hasła my zamienimy w czyn! Bądźcie 
pewni szanowni menerzy, że te szaraki przy 
dzierzy, kowadle, czy igle nie zdradzą wa­
szego zaufania, ale najprzód połóżcie w nich 
to zaufanie, zaufanie szczere, prawe bez ka- 
ryerowiczowskiej domieszki.

Prace nasze udoskonalone clicemy dać 
i dajemy społeczeństwu, przekona zaś ka­
żdego o tern zbliżająca się wystawa.

Prace około urządzenia wystawy są na 
ukończeniu. Komitet wystawowy pod prze­
wodnictwem niezmordowanego Kolegi Józefa 
Schirmera pracuje z prawdziwem poświęce­
niem, nie szczędząc sił ani trudów, aby tyłka 
wystawa wypadła w całej okazałości a prze­
dewszystkiem dała żywy wyraz fachowych 
zdolności i doskonałości wytwórczej.

Do zupełnej świetności wystawy przy­
czynić się mogą jak najliczniejsze przed­
mioty wystawowe. Dlatego więc jeszcze raz 
apelujemy do Sz. Kolegów, aby ci, którzy 
szanując swą godność zawodową, mają szcze­
rą chęć wystawić swoje wyroby, nie zwle­
kali z tern dłużej, ale bezzwłocznie swoje 
zgłoszenia do Komitetu wystawowego prze­
słali.

Równorzędnie podnieść należy mrówczą 
pracę około uświetnienia wystawy zaaran­
żowaną przez pokrewnych naszemu zawo­
dowi młynarzy. Z ich strony będą dzieła 
pracy godne uwagi, dlatego już dziś zwra­
camy się do bratniej rzeszy białych niewol­
ników koła z serdecznem życzeniem powo­
dzenia i zdobycia zasłużonego uznania.

Do jury wystawowej powołani zostaną 
najpoważniejsi członkowie zawodów piekar­
skiego i młynarskiego.

Całości wystawy dopełnią najrozmaitsze 
maszyny i przyrządy w obydwu zawodacht
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bądź już w użyciu stosowane, bądź też do 
użytku przeznaczone.

Pracując około tego ważnego dzieła, 
pamiętajmy Sz. Koledzy o sile jednolitej, 
na wzajemnej zgodzie i zaufaniu ©partej or- 
ganizacyi. Łącznie, wspólnie jak jeden mąż 
działajmy !

Niechaj ta piękna zasada: Jeden za wszy­
stkich. wszyscy za jednego — znajduje zawsze 
miejsce w Waszych szlachetnych sercach 
i umysłach.

Dzień 20. maja b. r. dopełni chęci do 
dalszej skutecznej pracy i spoi nierozerwal­
nym węzłem nasze serca i myśli pod hasłem: 
dla dobra ojczyzny i dobra własnego.

Stefan P—ski.

Pod adresem Władz przemysłowych.
Warunki, wśród jakich rękodzielnicy a między 

nimi piekarze pracować muszą, potrzebują niezwło­
cznej reformy, przynajmniej zaś większej jak dotąd 
opieki ze strony odnośnych Władz przemysłowych.

Nie twierdzimy bynajmniej, aż 3 by Władze wy­
puszczały nas z pod swego opiekuńczego skrzydła. 
Owszem Władze czuwają nad nami, czego niejedno­
krotnie mieliśmy i mamy dowód: plaoąo podatki i 
dodatki do tychże, grzywny administracyjne za wy­
padkowe, nieraz z nieuniknionych przyczyn powstałe 
wadliwości w piekarniaoh, dalej grzywny sądowe za 
z przyczyn i nieprzyczyn piekarza wynikłe a prze­
ciw bezwzględnej czystości pieczywa grzeszące wy­
padki, w końou spory z personalem i wiele innych 
do urzędowania nadających się zdarzeń.

W tym też kierunku żaden piekarz nie może 
się skarżyć na brak opieki rękodzieła ze strony 
Władz — ale natomiast biorąc odwrotną stronę me­
dalu, rzeoz ma się przeciwnie.

Walka o byt coraz większe zatacza kręgi. Nie 
mamy nio przeciw temu — zgoda — niech każdy 
walczy, gdyż na to przyszedł na świat, aby wal 
ożył o ten byt doozesny, niechże ale ta walka nie 
będzie podstępną a robota kreoią i nieuczciwą. — 
Niech bojownicy staną otwarcie, a nie, będąc nado- 
miar w danym wypadku niepowołanymi do walki, 
godzą skrytobójczo.

Takioh niepowołanych bojowców w walce o zdo­
bycie grosza mamy sporo w rozmaityoh zawodach, 
między nimi w piekarstwie.

Nieuzdolnieni fachowo, a zatem do wykonywa­
nia zawodu piekarskiego niepowołani, wykonują ten 
zawód dlatego, źe geszefciarski spryt posiadają. — 
Spryt zastępuje u nich wiedzę. Malarz pokojowy 
bierze się do pieczenia bułek jak n. p. w Bochni,

Za grzechy ojca
przez S. S. 1^)

(Ciąg dalszy).
— Dobry wieczór panie Heumann!—przywitał 

wohodząoego prynoypala pomocnik handlowy i wstał 
z miejsca.

— Dobry wieczór! — odpowiedział prynoypał. 
Siadaj pan. Pewnie panu wiadomo, że kuzyn mojej 
żony obchodzi dziś swoje wesele. Jesteśmy wszyscy 
proszeni na wieczerzę i zaraz odjeżdżamy. Takim 
więo sposobem dom i biuro pozostaną na łasce dwóch 
służąoych. Będzie się niemi wprawdzie opiekować 
Mitja, ta mała garbuska, jest ona jednak więcej do 
towarzystwa; na jej pomoc liozyó nie można, gdyby 
się co stało. Byłbym spokojniejszym, gdyby jaki 
mężozyzna był w domu; nie chciałbyś pan dziś 
przez noo u nas pozostać ?

— Ależ, bardzo chętnie.
— Dobrze, a więo rzeoz załatwiona. Nie pracuj 

pan dziś więoej ; korespondenoye można odłożyć do 
jutra. Wrócimy późno do domu; a więo do widzenia 
do jutra. Gdy pana sen zmorzy, połóż się pan spo­
kojnie na górze na kanapie. Gdyby pan choiał wypić 
flaszkę wina, proszę kazać sobie podać służąoej.

— 0 nie, dziękuję, panie Heumann.
— Prawda, zapomniałem, że pan wina nie pije 

nigdy. Tego doprawdy nie rozumiem, wszak szkla­
neczka czystego wina nigdy nie zaszkodzi. Może pan 
wstąpił do braotwa wstrzemięźliwości — w takim ra­
zie oo inńego. Powiem jednak Mitji, żeby panu dala
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to snów jakiś weksla» ozy faktor zakłada gdziein­
dziej piekarnię, mająo pojęoie o pieczeniu ohleba 
takie, jakie ma wól o astronomii.

I dziwnem się zaiste wydawać musi, źe dzieje 
się to pod bokiem miejscowego pana starosty, tego 
samego pana, który do kwalifikowanego piekarza 
stosuje przepisy prawa z całą bezwzględnością.

Trudno przypuśoió, aby Władza nie wiedziała, 
oo się o krok od niej dzieje, a jeżeli nie wie, — 
świadozy to właśnie o tern, że Władza interesuje i 
opiekuje się przemysłem ozy rękodziełem tylko jedno 
stronnie t. j. kiedy chodzi o ukaranie legalnie wy. 
konująoego zawód rękodzielnika, lub o ściągnięcie 
od niego podatków, — jeżeli zaś chodzi o opiekę 
przed nieuczoiwą a przedewszystkiem niepowalanyoh ' prawoie złe póki czas.“ 
czynników szkodliwą konkurenoyę, wtedy milozy.

Uwierzyć trudno, 
wistośoi. Niejednokrotnie pisaliśmy o tem, podająo 
poszczególne fakty, sądziliśmy bowibm, że głos nasz 
trafi do kancelaryi urzędowych, ale napróżno.

Pytamy się obeonie pana ministra handlu, czy 
zdolnym jest zarządzić ooś, coby położyło kres wy­
twarzaniu sięmalarsko-szewsko-wekslarsko-piekarskich 
placówek rękodzielniczych, których „majstrowie“ 
w żadnym z tych zawodów nie są wyszkoleni i przez 
Władzę przemysłową do wykonywania tegoż uprą 
wnieni ? Stefan P—tki.

Niestety ; — my z własnego doświadczenia mo« 
a jednak tak jest w rzeczy- żerny stwierdzić, jak się u nas takie rzeczy przepro­

wadza. Wszelkie poważniejsze obrady dla braku fak­
tycznego zrozumienia sprawy i braku solidarności, 
schodzą do znaczenia kokoszej wojny. Dopiero po 
niewozasie przychodzimy do przekonania, że mogło 
byó lepiej, •— mogło byó inaozej, ale samiśmy win­
ni własnemu nieszczęśoiu.

I w takich chwilach zgrzytu, w chwilach zwąt­
pień jakżeż przyjemnie jest usłyszeć głos protestu, 
podniesiony niestety ozęsto — ze strony obojętnej, 
nie mającej w swem życiu nic wspólnego z naszym 
zawodem. Taki przyjemny dla nas głos protestu padl 
w czasie pierwszego naszego wieou w Przemyśla 
z ust tamtejszego burmistrza, p. dra Dolińskiego. 
Wszak go to ostatecznie mało obchodzić mogło, — 
że zawód piekarski w Przemyślu stoi nad przepaścią, 
a jednak choąo bodaj w części podnieść ten podu­
padły stan, — wyrugował raz na zawsze z miasta 
chleb morawski. Taki czyn zasługuje rzeozywiśoie 
na uznanie.

W ostatnich czasach, bo zaledwie przed trze­
ma tygodniami, zaszedł w Galicyi wypadek, — który 
ze względu na swoje doniosłe dla nas znaozenie, — 
musimy opisać szerzej.

U podnóża Kapart, w zachodniej Galicyi, po­
między Jasłem a Nowym Sączem, leży dość schlu­
dne i dość duże miasto Gorlioe ; w mieście tem za­
łożyło grono obywateli i urzędników miejsoowyoh 
kółko rolnicze, które wkrótoe zagarnęło wszystkie 
agendy rękodzielnicze, zakładając różne spółkowe 
pracownie, — między innemi także i spólkową pie­
karnię.

Niejednokrotnie już wykazywaliśmy szkodliwość 
wszelkioh spółek dla rękodzieła. Lecz w innym prze­
znaczeniu są może Spółki rzeozywiśoie dobrodziej­
stwem, — szczególniej dla klas praoująoyoh, dla u- 
rzędników, nauczycieli i t. p. Gdybyśmy my nie 
byli rękodzielnikami, — tylko jedynie obywatelami

Naokoło piekarstwa.
Przeglądając skrzętnie faohowe organy w oboyoh 

językach wychodząoe, — natrafiamy często na wia­
domości, które i dla nas niepoślednią stanowią war 
tość. Częstokroć się zdarzy, że biorąo na podstawie 
tych wiadomości przykład, zaprowadzamy u siebie 
pożyteczne nowości, — leoz też często spotkać mo­
żna wiadomość o wprowadzeniu jakiejś reformy u 
oboyoh piekarzy, — którą to reformę nasi piekarze 
bądź już w czyn wprowadzili — bądź też poważnie 
się nad nią zastanawiali.

W zeszłym roku krakowscy piekarze postano­
wili zredukować u sieb e ceny i wagę pieozywa. Od­
było się kilka zgromadzeń wspólnie z żydami, de­
batowano, radzono, kłócono się, — uchwalono kilka 
rezolucyi .,w zasadzie“ wybrano od hoo komitet (u 
nas zawsze wszystko na tern się końozy), ale — do 
zgody lub jakiegokolwiek ważniejszego postanowie­
nia nie przyszło. Sprawa oała się przewlekła, — wszy 
stko wzięło dawny obrót w myśl ruskiej maksymy: 
neohaj budę jak buwalo. Tymozassm w jednem z fa­
chowych firm wiedeńskich ozytamy oo następuje :

„Stowarzyszenie piekarskich majstrów we Wie­
dniu ohue zaprowadzić jednakową wagę ohleba i 
białego pieozywa. Dotąd każdy piekarz ustanawiał 

trochę grzanego wina, spróbuj pan ohoó szklaneozkę.
Nawpół z uśmiechem, nawpól z rozrzewnieniem 

spojrzał młodzieniec w poczoiwą twarz swego pryn- 
oypala.

— Panie Heumann, pan jesteś dla mnie za 
dobry. Nie bierz mi pan za złe, że grzanego wina 
także pić nie będę. Postanowiłem niezłomnie, że 
nigdy ani kropelki gorąoyoh napojów do ust nie 
wezmę. Nie pytaj mię pan o powody; do towarzy­
stwa wstrzemięźliwości jednak nie należę. Mnie się 
zdaje, że skutki pijaństwa są zawsze równie szko­
dliwe, bez względu na to, ozy się kto upije wódką, 
winem, czy piwem.

— Oho, zwolna, zwolna. Wypić kieliszek wina, 
a być nałogowym pijakiem, to ogromna różnica. 
Może pan zresztą ma troohę raoyi. Ale na dziś wie­
czór trzeba odstąpić od tej zupełnej wstrzemięźli­
wości. Naprzykład dziś na weselu, ciekawie byś pan 
wyglądał, gdzie jeden toast po drugim krąży i trzeba 
przeoież dotrzymać miejsca.

— No, w takie położenie nie łatwo się dostanę, 
gdyż na wesela nie ohodzę!

— Tego pan nie mów. W pańskim wieku nie 
trzeba się tak zamykać przed światem. Na przyszły 
tydzień wydam w swoim domu uoztę na oześó no­
wożeńców, a wtedy będzie pan u nas z pewnością.

— Ja, panie Heumann — uśmiechnął się Henryk 
niedowierzająco.

— Naturalnie, że pan! A dlaozegóźby nie? 
Uważam pana, jakbyś należał do mojej rodziny, o 
tem pan wiesz dobrze. Pracuje pan tak gorliwie, źe 
własny syn lepiejby nie potrafił. Aie, ale... powóz

wagę i oenę według swego zdania, tak że konkuren- 
oya miała wolne pole. — Ceny pojedynosych ga - 
tanków ohleba mają byó ustanowione jak następu« 
je: Mięszany 1 kg. 40 za 40 hl; 70 dkg. za 20 hal. 
ozarny ohleb kg. 1'60 za 40 hal. — 80 dkgr. za 20 
hl., ohleb mleczny 60 dkgr. za 40 hl. Opróoz tego 
ma byó unormowana waga wszystkich gatunków 
pieoeywa. W ten sposób ma byó usuniętą wzrasta« 
jąoa ozem raz bardziej konkurenoya“.

Podające tę wiadomość pismo dodaje od siebie: 
„Podobne zarządzenia powinni zaprowadzić piekarze 
wszędzie, gdyż nieuczciwa konkarencya, jeśli tak 
dalej w wielu miejscowościach grasować będzie jak 
dotąd, — to niejednego doprowadzi do ruiny. Na« 

zajeżdża już przed dom, a Mina...
— Dawno tu już stoi i czeka na ojczulka, który 

się nie może wygadać — dokończyła czystym i dźwię- 
oznym głosem za plecami pana Heumanna Mina, je­
dyna jego córeozka i weszła do biura.

— Do kata, dziewczyno! Jak ślicznie wyglą­
dasz — zawołał ojoieo zdumiony.

Rzeozywiśoie dziewczyna pięknie wyglądała. — 
Biała sukienka okrywała wiotką kibić a wystająca 
z poza sukni szyja ubiegała się z nią o lepsze pod 
względem białości.

Henryk czul jak na twarz wybiegły mu rumień­
ce, gdy dziewoze niespodziewanie weszło do biura.

— Cóż Henryku, jak oi się Mina podoba — 
zapytał pan Heumann.

Zapytanie było twarde jak orzech. Henryk 
milozał.

— No, panie Roderiks, ojciec się pyta, jak się 
panu podobam. Czekamy na odpowiedź.

Przy tych słowaoh trzpiot dziewczyna zbliżyła 
się do zaambarasowanego chłopca, któremu gorąco 
robiło się po wszyskioh kościaoh. Choiał ooś powie­
dzieć, lecz mimo wysiłków, nie mógł.

— Jutro przyjdę po odpowiedź — dorzuoiła i 
wyszła uśmiechnięta z ojcem.

— Mino, Heumann, chodźoie, już ozas — dal 
się słyszeć glos pani Heumannowej.

Henrykowi huczało w głowie. Rozmaite myśli 
kołowały mu w głowie. Zaczął pisać, nie mógł.

Czego też biedny chłopiec nie przeżył od śmierci 
matki. _________ (C. d. nast.)
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lab urzędnikami, to każdy z nas z pewnością by wpi­
nał się w poozet członków spółek ożyto gospodar­
czy oh czy spożywczych. Ale my rękodzielnicy mu- 
simy wrogo spoglądać na tworzenie się wszelkiego 
rodzaju spółek, gdyż one są przyczyną upadku nie 
jednego samoistnego rękodzielnika. A potwierdzenia 
tych słów doozekaliśmy się, to znowu nie ze stro­
ny naszej, ale ze strony całkiem obojętnej.

Oto na jednem z ostatnich posiedzeń gorlickiej 
Rady miejskiej wyłonił się wniosek, iż spółkową pie­
karnię w ternie mieśoie należałoby znieść, albowiem 
ona przeszkadza prawidłowemu rozwijaniu się prze 
mysłu piekarskiego. Rada miejska była bowiem tego 
zapatrywania, że prowadzenie rękodzieła sposobem 
dabryoznym, aczkolwiek ustawowo dopuszczalne, nie 
może być jednak w niektóryoh miejsoowośoiaoh to­
lerowane, — gdyż zabija dziesiątki majstrów weku 
tek możliwej a niesolidnej konkurenoyi. Podany 
więc wniosek w sprawie wystąpienia przeciw pro­
wadzeniu piekarni przez spółkę uchwaliła gorlicka 
Rada miejska znaczną większośoią głosów.

Teraz dopiero zawrzalo w obozie przeciwnym, 
do którego przeważna część członków gorlickiej 
Spółki należała. Na szpaltach pism oodzieunyoh pod­
niesiono wielkie larum, strach padl na spólkowoów. 
Zarzucono tejże Radzie miejskiej stronniczość,,nawet 
przekupstwo.

Leoz to wszystko powadze Rady miejskiej nie 
ubliży. Fakt jest faktem, a wskazuje on na to, że 
nawet w zapadłych miejsoowośoiaoh umysły sprę­
żyste i pojmujące poczynają spostrzegać niebezpie 
czeństwo, jakie grozi poszczególnemu Istanowi ręko 
dzielniozo — kupieokiemu ze strony różnych spółek.

Skreśliliśmy pokrótoe oba powyższe fakty, oe 
lem przypomnienia ioh naszym Czytelnikom, a teraz 
wysnujmy z nioh dla siebie pewne konsekwenoye.

Oto tam burmistrz, a tu cala Rada miejska 
stoi w naszej obronie. Czyż to nie jest objawem na­
der sympatycznym, — ale z drugiej str ony ozy to 
nie jest nauką dla nas? Przyznać wszelakoż musi- 
my poniekąd sami, żeśmy zapewnie zasłużyli na to, 
aby naB społeczeństwo brało w swoją obronę. Nieje­
dnokrotnie sami myśleliśmy nad konieezną poprawą 
swego losu, swego zawodu, ale wszystko rozbijało 
się o niechęć i upór jednostek. I nie będzie nigdy 
lepiej, — jeśli naprawę naszego bytu nie zaozniemy 
od poskromienia niedorzecznych często rozumowań, 
jeśli nie połączymy się razem i jeśli nie zapanuje 
między nami jedna myśl i jeden duch.

Stanowisko, jakie zajmie wówczas społeczeństwo 
wobeo nas, będzie z pewnością dla nas korzystnem, 1 
czego początki oglądaliśmy już w wystąpieniu prze­
myskiego burmistrza i gorlickiej Rady miejskiej. 
Vivat sequens !

- i
W tym roku zatem odbędzie się pierwsza nasza 

wystawa piekarska łącznie z młynarską. Każdemu na­
darza się sposobność, by przedstawił ogółowi, co umie, 
— a przez to temeamem stanął w szeregi ubiegających 
się o odznaczenia. Spodziewamy się też, iż ofiarowany 
nam przez miasto Lwów pawilon wystawowy zapełni 
się wyrobami polskich piekarzy i młynarzy.

Wystawa ma jsszcze inny cel. Ona nas powinna 
zorganizować, i to nietylko w miastach stołecznych, ale ' 
i w najmniejszych miejscowościach. W tym też celu 
w czasie wystawy zwołamy organizacyjny wiec i nie 
wątpimy ani na chwilę, że nie zabraknie na nim ani 
jednego piekarza. Jak w zeszłym roku grunwaldzkim, 
posłuchano naszego wezwania, i kto tylko mógł nietyl­
ko z Galicyi, ale z Berlina, Pragi, Poznania, Warsza­
wy przybyli koledzy, — tak i w tym roku pamiętnym 
dla nas tą pierwszą wystawą — zaroi się od piekarzy 
i młynarzy na placu wystawowym.

Dnie naszej wystawy będą dla nas kilkakrotnem | 
świętem. Wszak nietylko oglądniemy owooe naszej pra-! 
cy, nietylko nabierzemy przekonania, że stanowimy po- | 
tężną armię, zdolną do walki o własne prawa, — i nie- [ 
iylko uradzimy, oo w przyszłości czynić należy, — ale 
równocześnie zawiążemy bliższe stosunki z młynarzami, 
którzy w dniu naszego wiecu podczas wystawy, również 
wiecować będą. — a my będziemy chrzestnymi ojcami 
przy poświęceniu ich pierwszego związkowego sztandaru.

A więc łączymy p ękne z pożytecznem. A z ra­
dością na tem miejscu zaznaczyć musimy, iż jośli tylu 
zgłosi się piekarzy, ilu już młynarzy zgłosiło się i ilu 
obcych fabrykantów, — to wystawa nasza zaćmi swoją 
okazałośoią wszelkie dotychczasowe wystawy zawodowe.

My w naszej poezyi mamy prześliczną zwrotkę 
pieśni Lenartowiozą: Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie, — sami nie wiecie, co posiadaoie“. Niechajże tym 
słowom, acz własnym i z seroa wysnutym, zadamy kłam 
i powiemy: nasza praca, nasz trud, — wyzwoliły nas 
przed światem. —

A więc do dzieła. Kto jeszcze nie posłał zgłoszę 
nia, niech to natychmiast uozyni. Jeszoze tydzień cza­
su. Potem czeka nas większa praca.

Piekarze i młynarze! Po raz pierwszy stajemy 
przed forum świata z naszą pracą, — po raz pierwszy 
okażemy publicznie nasz rozwój, naszą kulturę. Niech 
nikt zatem nie odłącza się od tego zbożnego dzieła, — 
które potomności ma oświadczyć o naszych dobrych 
chęciach, — a obeonym 
szłośei.

O dyplomy i odsnacsenia podamy do Wydział« 
krajowego i Izby handlowej.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem: Komitet Wystawy 
piekarskiej we Lwowie Józef Schirmer, Starkel.

Zaznaczamy, iż całkowity spis wystawców podamy 
w najbliższym numerze, gdyż ustawicznie nowe zgło­
szenia wpływają. Kto jeszcze dotychczas nie zgłosił się, 
niech to uczyni natychmiast, ajeszoze będzie przyjętym.

o dążeniu do lepszej przy-

* *
otrzymaliśmy dalsze 
wystawowego, które

się wystawą piekarską

Jeszcze o wystawie.
Szeroko rozreklamowana nasza wystawa wzbudzi- ' 

ła wszędzie wielkie zainteresowanie. I nie można się 
dziwić — każdy rozumiejący sprawę przyczynia się przez 
wzięoie udziału do pomnożenia i upiększenia wystawy.

Wystawa jest rodzajem wielkiego międzynarodo­
wego jarmarku. Przedewszystkiem pokazać musimy świa­
tu, co umiemy, do jakiego stopnia wydoskonaliliśmy się. 
Aby zaś trudy około przesłania przedmiotów wystawo­
wych nie były daremne, — komitet przyzna liczne złote 
i srebrne odznaczenia, które nietylko reklamą, ale i mi­
łą pam ątką będą dla nas. To nam powinno dodać otu­
chy do pracy i przekonać nas, — że wyłożonych kilka 
koron dla własnej reklamy nigdy nie tracą na wartości.

Każdy z nas słyszał zapewne o światowej firmie 
Juliusz Maggi. Firma ta celem zareklamowania swoich 
wyrobów konserwowych urządza przez cały rok po 
wszystkich prawie miastach w «wiecie w różnych skle­
pach swoją wystawę. Zrozumiała ona bowiem, że stra­
conych kilkadziesiąt koron dziennie z grubym prooen- 
tem odbije sobie. My na naszej wystawie zobaczymy 
także, że firmy czeskie i niemieckie — zwłaszcza te, 
które wyrabiają maszny — pospieszą z elegancką wy­
stawą swych fabrykatów — przyczem z pewnością nie 
będą się z groszem liczyły. Wystawa tych maszyn bę­
dzie z korzyśoią tak dla fabryk, jak i dla nas. Każdy 
bowiem przekona się o dobrodziejstwie maszyn pomo­
cniczych w naszym i młynarskim zawodzie. Ci, którzy 
już jakiejkolwiek maszyny używają — wiedzą o tem 
najlepiej i powiedzieć to mogą.

*
W sprawie wystawy 

informacye od Komitetu 
poniżej podajemy;

„Za tak szczere zajęcie
w pierwszej linii składamy WP. L. B. podziękowanie. 
Co do dzisiejszego stanu akcyi wystawowej donosimy, 
co następuje:

Jakkolwiek zgłoszeń jeszcze jest nie wiele, jednak 
mamy nadzieję, że wystawa dojdzie do skutku, gdyż 
zgłaszają się bardzo poważne firmy. Ze swej strony 
rozesłaliśmy odezwy i zgłoszenia wszędzie w kraju i 
do firm zagranicznych.

Wnieśliśmy podania o subwencye do kraju, rządu, 
Izby handlowej i gminy.

Możeby było wskazane, aby WPanowie jako ko­
mitet krakowski ze swej strony wnieśli również poda­
nie do gminy krakowskiej i Izby handlowej. W tym 
celu załączamy WPanom preliminarz kosztów zesta­
wiony z rozmysłem w bardzo skromnej kwocie, aby 
w wydatkach nie przeholowaó. (Już zrobiliśmy).

Do redakcyi „Gazety młynarskiej“ pisaliśmy z pro 
śbą o poparcie naszych zabiegów i pozyskanie zgłoszeń 
młynarzy.

Z początkiem kwietnia zwołamy członków korni* 
tetu aby im przedstawić ilość zgłoszeń i stan akcyi 
i opracować wszelkie szczegóły wystawy.

Pisma do nas prosimy adresować „Komitet wysta­
wy piekarskiej“ Izba rękodzielnicza — Lwów Ratusz.

Prosimy o przysłanie tych numerów „Gazety pie­
karskiej“, w których jest wzmianka o wystawie.

Spis wystawców u nas zgłoszonyoh załączamy.
Potwierdzenia zgłoszeń rozeszlemy.
Pieczywo umieszczone będzie na stołaoh, których 

żądanie dostarozymy.
Tabliczek firmowych wystawca musi nu własny

koszt dostarczyć.

na

Posiedzenie Wydziału szkolnego Cechu 
piekarzy w Krakowie.

Dnia 10. marca 1911 r. w kancelaryl szkoły pie­
karskiej przy placu św. Ducha w Krakowie odbyło się 
posiedzenie Wydziału szkolnego cechu piekarzy w Kra* 
krwie pod przewodnictwem p. Leona Bałuka, starszego 
cechu a w obecności członków Wydziału, mianowicie: 
WP. Witolda Ostrowskiego, c. k. Instruktora przemysł., 
Dra Nowaka, chemika miejskiego, Dra Josefshrta, se­
kretarza Izby handlowej, Kozłowskiego i Długoszow­
skiego 8tanisława, majstrów piekarskich i p. Krókow- 
skiego, Dyrektora szkoły piekarskiej.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z popizedniego 
posiedzenia, odczytał p. Przewodniczący pisma nadeszła 
od władz szkolnych.

Następnie po szczegółowej dyskusyi uchwalono 
następujące wnioski:

1. Wnieść prośbę do Izby handlowej w Krakowie 
o wyznaczenie jednego delegata do wydziału szkoln.

2. Urządzić z uczniami wspólne rekollekeye w ko­
ściele św. Krzyża, spowiedź wielkanocną i Komunię 
św. w dniach od 21. do 25 marca b. r. pod nadzorem 
księdza katechety Rzymełki i grona nauczycielskiego.

3. Uwolnić uczniów od nauki szkolnej tydzień 
przed i tydzień po świętach wielkanocnych a wobec 
tego przedłużyć rok szkolny do końca maja b. r.

4. Zaprosić p. Kubalskiego, sekretarza magistratu, 
aby już od 13. marca rozpoczął udzielać wiadomości 
z ustaw przemysłowych uczniom II. kl. w jednej go­
dzinie tygodniowo (co już zaczęto).

5. Poprosić p. Dra Nowaka i p. St. Długoszow­
skiego, nauozycieli przedmiotów zawodowych w szkole 
piekarskiej, o urządzenie w b. r. szk. kilku wycieczek 
naukowych z uczniami I. i II. kl. celem zwiedzania 
wzorowo urządzonych piekarń i młynów — a dyrekto­
rowi szkoły polecić, aby uczniowie zwiedzili muzea 
miejsoowe, skarbieo i groby królewskie w katedrze i 
zamek na Wawelu.

6. Przedstawić wniosek na walnem zgromadzeniu 
cechu piekarzy, aby uchwalono zasiłek na koszta po­
dróży do Wiednia dla nauozyciela zawodowego celem 
zwiedzenia tamtejszyoh piekarń i szkół zawodowych 
razem z Dyrektorem szkoły, dla którego Wydział kra­
jowy uchwalił już 150 K.

7. Szkoła zawodowa ma wziąć udział w tegoro­
cznej wystawie piekarskiej we Lwowie. W tym celu 
poproszono obecnych na posiedzeniu p. p. Dra Nowa- 
ha i St. Długoszowskiego, aby zestawili zbiór okazów 
Jo Dauki piekarstwa i w zamówionej do tego celu o- 
szklonej szafie ulokowali celem wysłania tychże do 
Lwowa na wystawę. Również uchwalono aby po 1 
egzemplarzu z wypracować stylistycznych z kl. I i II. 
oraz z buchalteryi z kl. II. również na wystawę posła­
no. Dyrektorowi szkoły polecono przygotować odpo­
wiedni napis i ułożyć do druku sprawozdanie ze stanu 
szkoły.

8. Na wniosek P. Ostrowskiego uchwalono wnieść 
prośbę do Ministeryum robót publ., do Wydziału szkol­
nego, do Rady miejskiej i t. d. o udzielenie subwen- 
cyi na założenie w przyszłym roku szkolnym ogniska 
dla terminatorów w celu zajęcia ich w dniach świąte­
cznych popołudniu.

9. Wydrukować blankiety na świadectwa szkolne 
dla uczniów, którzy szkołę całkowicie ukończyli.

10. Wysłać do Magistratu wykaz majstrów, któ­
rzy swych uczni nieregularnie do szkoły posyłają.

11. Następne posiedzenie wydziału szkolnego 
w maju b. r.

* *
Staraniem Wydziału szkolnego i całego grona 

nauczycielskiego a przedewszystkiem w pierwszym rzę­
dzie księdza Rzymełki odbywały się rekolekcye dla 
uczni szkoły zawodowej naszej w godzinach od 2 — 4 
po południu w kościele 00. Misyonarzy na Kleparzu. 
Rekolekoye odbywały się od wtorku dnia 21 marca do 
dnia 24 marca. Spowiedź w piątek 25go, a Sw. Ko­
munia wspólna w sobotę o godzinie 9 rana w kośoiele 
00. Misyonarzy na Kleparzu. Zauważyć trzeba, że u- 
czniowie wprost ze zdwojoną ochotą uczęszczali na re­
kolekcye, a do św. Spowiedzi przystąpili ze szczegól­
nie wielkim pietyzmem. L. B.

Omyłki druku, w poprzednim numerze zaszło 
kilka grubych omyłek drukarskich. W artykule o mąoe 
str. 2, szpalta 1, wiersz 9 od dołu ma być „pleśniaka 
modrego“ a nie „mokrego“. Zaś w podręczniku w od­
powiedzi 4 wiersz 3 ma być „frysz“ a nie „foysz“. -■
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OGŁOSZENIE.
Parowa piekarnia w Rzeszowie 

prryjmie kilku terminatorów oraz kilku ozeladzi do 
pTacy. — Zgłoszenia do kierownika piekarni 

Jan Zieliński, Rzeszów.

ck®
Kazimierz Stępiński I

(ojciec Jana) W
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 56 

podejmuje się ustawiania spodów, tudzież W 
budowy i przebudowy pieców pod nader ¿¡<1 

korzystnymi warunkami.
Wyjeżdża do każdej miejscowości. 

Na zgłoszenia wystarczy karta korespond.

. Korzystne kupno!
Realność murowana 1-piątrowa o 4 pokojach 
i kuchniach, w suterenach wielki piec piekarski 
tui przy stacyi kolejowej w miejscowości klimatycznej, 
nadająca się dla fachu piekarskiego — jest zaraz do 
sprzedania. — Gotówka potrzebna około 8.000 koron. 

Kupno korzystne i bez ryzyka.
Bliższych informacyi udzieli p. J. Jaromin, Hotel 

„pod Różą* ul. Flory ańska 14, Kraków.

Na całym święcie są rozpowszechnione i bardzo cenione 
Diamalt (w stanie płynnym) ...........

........  Iriastase (ekstrakt w proszku) ...........
Łatwe używanie i pewny wynik.

Wielka oszczędność w materyale, czasie i robocie.
Wyrabiane jedynie przez pierwszą Wiedeńską eksportową fabrykę słodu

Hauser & Sobotka w Stadlau koło Wiednia

ffl

; ofkl/w*- ’

PŁYTY SZAMOTOWE
najlepszej jakości firmy 

»OIITSCHERLING w RADEBURGU 
wielkie na spód pieców i małe do sklepień, — poleca 

LEON BALUK, główny zastępca fabryk, Kraków, Garbarska 12.
W" CENY UMIARKOWANE 'Wi #

(C

Al 4 AJ?Alb. Mohr i* 
Halle n. Saalą 

pierwszorzędna 
specyalna fabryka 
maszyn piekarskich^ 

poleca:
Maszyny i najroz­

maitsze przybory dla 
piekarń i dla fabryk 

, wyrobów z ciasta o- 
4 raz wszelkie utenzy- 
lia do pieców. —

<*|Ceny zadziwiająco nizkie — Ulgi w spłatach — 
Długoletnia gwarencja — Korzystna wymiana 
Btarych maszyn.
Jeneralna reprezentacya i wyłączna sprze- 

daż dla Galicyi i Bukowiny, 
pierwszy galicyjski dom handlowy dla 

przemysłu piekarskiego

S Maks Pineles
Lwów, ul. Na Błonie 54a

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. — 
Koszyki, płachty nieprzemakalne, wagi, 

♦¡g kasy ogniotrwałe i maszyny do szycia są za- 
O wsze na składzie.

Większą ilość 
w różnych łopat 

! J (szybrów)
J ma na składzie
| Leon Bałuk,
i Kraków, Garbarska 12, 
g i odstępuje takowe po 
® niskiej cenie P. T.

Kolegom.
& std&i
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i

W
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Wszelkie wyroby koszykarskie
trzciny, wikliny, słomy i t. p. patentowane 

dostarcza w najlepszej jakości 
po cenach umiarkowanych ==— 

JAN MICHdlĘTZ fabryka koszyków
Wiedeń XIV,

«lica Benedykta Schelingera 18. 
<§> Żądajcie cenników.

“S*l
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DROŻDŻE
bar. MAXA SPBINGERA 

w Wiedniu
znane w Europie z najwyższej siły 

fermentacyjnej i trwałości tejże,
i fabryk w Wiedniu-Reindorf i we Franoyi
w ]”Maisons-Alfort i Ris-Orange k. Paryża.

Skład fabryczny w KRAKOWIE:
H. Rosenberg, Starowiślna 34. .

PIERWSZA AUSTRYACKO-WĘGIERSKA FABRYKA PIEKARSKICH MASZYN i PIECÓW 

AKCYJNIE TOWARZYSTWO

i PFLEIDERER
ul. Odoakera 35.

WERNER
Wiedeń XVI |r

Maszyny najlepszej kon- 
strukcyi do wszelkiego 

rodzaju ciasta.

Specyalne piece parowe 
do najmniejszych lokali 

zastosowane.

7j
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Piece piekarskie 
buduje, przebudowuje naprawia 

układa posadzki (herty) 
Jaii Stępiński 
majster murarski

W Skawinie przy kolei, dom własny.

W krajach zachodnich 
w każdym sklepie piekarskim 

sprzedają
Ciastka fabryczne cukiernicze. 

Dobry zysk! Dobry zyskf
Żadne osobne koszta sprzedaży.

Cennik hurtowny wysyła na żądanie:
Parowa fabryka biszkoptów, pierników 

¡cukrów STANISŁAW GURGUL 
w Jarosławiu.

Piekarnia
zaraz do wydzierżawienia 

w mieście powiatowem z całem urządzeniem 
urządzeniem podług najnowszejjkonstrukcyi. 
Warunki bardzo przystępne. — Wiadomość 
w Redakcyi „Gazety piekarskiej: Kraków, 

Garbarska Nr. 12.

Piekarnia
wraz ze sklepem do wynajęcia 

W zaraz "W® 
w Ludwinowie przy Krakowie.

Wiadomość: Ludwinów 1. 80
u właścicielki domu.

Drukiem J. Litwińskiego w Wieliotce.


